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Gdyby- nie było czyśćca, 
wiele dusz dostałoby się do nieba, któ- 
re nikogo, chociaż trochę nicczystego 
przyjąć nie-może. Ułomna natura ludz- 
ka sprawia, że nawet ludzie, którzy ca- 
ły swój wysiłek kładą w to, by utrzy- 
mać się na drodze cnoty, żyją latami 
całymi w łasce uświęcającej, schodzą z 
tego świata z przewinieniami, które 
zamykają im drogę do nieba. A iluż to 
ludzi sprawiedliwych żyło w stanie ia- 
ski uświęcającej, ale zeszli z ziemi ob- 
ciążeni grzechami powszednimi. Droga 
do nieba dla nich byłaby zamknięta, 
bo światłość i grzech, choćby najlżej- 
szy, to dwa przeciwieństwa niemożliwe 
do pogodzenia. I tutaj występuje nie- 
Skończone miłosierdzie Boga, które 
sprawiło, że jest miejsce oczyszczenia 
po śmiercj z grzechów powszednich, a 
miejscem tym jest czyściec, 

Najdoskonalsza miłość nie może 
przekreślić sprawiedliwości. Grzech po- 
ciąga za Sobą nie tylko winę, alemi ka- 
rę. Sakrament Pokuty gładzi naszą wi- 
nę. Ale przez grzech został naruszony 
porządek moralny i złe uczynki muszą 
być wyrównane nieraz przez taką sa- 
iaą iiość dobrych uczynków. Ileż to 
dusz tego wyrównania na ziemi nie 
przeprowadzi i odchodzi ze świata 
wprawdzie z odpuszczonymi grzechami, 
ale z niewypłaconym długiem zadość- 

*uczynienia, Sprawiedliwy Sędzia nie 
może darować tego zadośćuczynienia 1 
nieprzeliczone rzesze dusz byłyby od- 
sunięte cd Boga, którego przecież mi- 
łują. 

Grzesznik zatwardziały jedna Sig Z 
Bogiem, ale jednak akt skruchy nie 
może grzesznika doprowadzić do nieba. 
Byłoby to niezgodne ze sprawiedliwoś- 
cią, która wymaga, mimo darowania 
winy, kary. Nieskończone miłosierdzie 
Boże dało czyściec, A jeżeli Bóg w mi- 
josierdziu swym na ziemi przebaczy w 
chwili śmierci największemu  grzeszni- 
kowi, to uczynić to może, gdyż pokuta 
za winy darowane będzie w czyśćcu. 
Sprawiedliwość Boża nie zostanie na- 
 ruszona — a miłość Boża święcić bę- 
dzie największe triumfy, 

Dusze po śmierci nie mogą już wy- 
służyć sobie skrócenia, czy darowania 
kary mąk czyśćcowych. Ale i tutaj 


Boskie miłosierdzie nie zostawiło ich - 


bez pomocy, Tymi, którzy mogą złago- 
dzić cierpienia dusz, skrócić pobyt w 
czyśćcu, jesteśmy my, którzy żyjemy 
na świecie. Nasze dobre uczynki speł- 


jakże nie- 


niane w intencji dusz czyśćcowych, a 
przede wszystkim zasługi Jezusa Chry- 
3tusa przekazywane w Przenajświęt- 
szej Ofierze Mszy św, i odpusty może- 
my ofiarować Bogu za wybawienie 
dusz od mąk czyśćcowych. 

Duszom w czyśćcu przychodzić mo- 
żemy w każdej chwili z pomocą 
uczynkiem, modlitwą, Ofiarą Mszy św. 
Zaduszki, uroczystościami kościelnymi 
przypominają nam tę prawdę miłości 
Bożej, prawdę niosącą radość i pokrze- 
pienie człowiekowi, 
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I oto dzień ten Zaduszek, chociaż 
Kościół przybiera dla żałobnych ob- 
rzędów czarny kolor, jest dniem, w 
którym radować winniśmy się, bo nie- 
przeliczone rzesze dusz czyśćcowych 
przez nasze modlitwy, przez powszech- 
ną modlitwę Kościoła, przez Ofiarę 
Przenajświętszej Krwi Zbawiciela zbli- 
żają się do wiekuistej nagrody niebie- 
skiej. E 


Gdy na grobach zapłoną światła i 
rozproszą ciemności nocy, a wraz z 
płomieniem świec w górę popłyną szep- 
ty modlitw — oczyma wiary ujrzymy 
nieprzeliczone rzesze dusz czyśćcowych, 
na które spływają strumienie miłosier- 
dzia Bożego. Ujrzymy w wyobraźni 
najradośniejsze oblicze tych najdroż- 
szych ,co od nas odeszli — rodziców, 
dziatek i krewnych, przyjaciół i wszy- 
stkich tych, za których modlić się bę- 
dziemy. Za których uczynkami, modli- 
twani, a przede wszystkim  bezcenną 
Ofiarą Mszy świętej wyrównujemy dłu- 
gl za darowane ale pie odpokutowane 


. winy, 


Pan Jezus naucza 
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Kaplan i 
Spowiedź nie tylko-urabia chrześcija- 
nina, nie tylko dźwiga go nieraz z naj- 
niższych otchłani występu i podnosi 
do najwznioślejszych szczytów cnoty 
— czyni zeń także kapłana, namaszcza 
go na króla dusz, Dając mu przed- 
wczesne doświadczenie, czyni go w 
młodym wieku starcem (prezbiter). 
Młodziutkiego wprowadza w bezmier- 
ne, wspaniałe królestwo dusz, gdzie 
bóle jednych, winy drugich, cudowne 
działanie łaski we wszystkich napeł- 
niają ge zdumieniem, podziwem, lu- 
bością. 7 
Nie mam tu na myśli spowiedzi od- 
bywanej przez kapłanów, (pod tym 
względem spowiedź kapłana jest taką 
samą jak wszystkich wiernych i takież 
wywiera skutki), Mówię o słuchaniu 
spowiedzi przez kapłana, przez co 
otrzymuje on najwyższe panowanie 


nad duszami. Słuchanie spowiedzi two- 


rzy kapłana. 

Spowiedź ustanawia więc kapłana 
ojcem dusz, i udziela mu zarazem wła- 
ściwych przymiotów. Czasem bywa on 
powołany do kierowania duszami wy- 
soce cnotliwymi: jedne z nich wszyst- 
ko opuściły dla Boga, inne, związane 
czy to światowymi czy rodzinnymi wę- 
złami, żyją w nich podobne aniołom. 
Jakichże uczuć doznaje kapłan, widząc 
je klękające u jego stóp, oskarżające 
się ze lzami z drobnych uchybień? Jak- 
że sam wtedy jest wzruszony i upoxo- 
rzony! Czymże jest wobec dusz takich 
i jak gorące ogarnia go pragnienie, by 
on, kapłan, żył tak święcie jak one 
dusze! 

To znów przeciwnie, widzi przystę- 
pujące do trybunału Pokuty dusze ob- 
ciążone przerażającymi występkami. 
Słyszy wyznania dreszczem go przej- 
mujące. Serce jego powinno przejąć 
się obrzydzeniem. Ale nie. Jakieś wnę- 
trzności boskiego miłosierdzia i miło- 
ści wnikają weń i czynią z niego inne- 
go człowieka. Żyje już nie on, ale Ży- 
je w nim Jezus Chrystus. Niektórzy 
mniemają, że gdy wyznają kapłanowi 
swoje przestępstwa, to ściągną na sie- 
bie jego pogardę, Wcale tak nie jest. 
A nawet niezależnie od łaski sakra- 


= mentalnej jest to niemożliwe, metafi- 


zycznie najzupełniej niemożliwe. A je- 
żeli człowiek wraca do dobrego, to i 
cóż znaczy skąd wraca? Im z głębsze- 
go błota się dźwiga, tym jego powrót 
godniejszy jest podziwu, tym on wię- 
Gej budzi miłości i szacunku w tym, 
którego Bóg wybrał za świadka i za 
narzędzie takiej przemiany. 


A jak niemożliwym by było pogar- 


dzić takimi duszami, tak jeszcze wię- 
eej byłoby niemożliwym nie ukochać 
ich. Czyż można nie ukochać dusz tak 


cię poważających, że aż do stóp twoich 


upadają i z miłością wyjawiają przed 
tobą wszystkie swe ukryte nędze? 

Nie z owego to jednak szacunku, 
nie 2 owego uczucia wypływa tajemni- 
ca spowiedzi: tajemnica ta, to znów 
dzieło Boga. Zdumiewa ona samego 
kapłana. Kapłan nie tylko nie doznaje 
pokusy wyjawienia otrzymanych zwie- 
rzeń, ale nawet nie jest w możności 
myślenia o nich, Zapomina o nich na- 
tychmiast, Czasem _penitenci spowia- 
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spowiedz 
dając się, przypominają mu dawniej 
już przed nim wyznane grzechy; on 
ich nie pamięta; trzeba mu je raz dru- 
gi powiedzieć, Gdy wychodzi z konfe- 
sjonału, wszystko co tam słyszał, jest, 
jakby nie było. Jest w tym coś cu- 
Qdownego. Wszak spotyka się księży 
zniedołężniatych skutkiem wieku, 
zdziecinniałych, męczących wszystkich 
naokoło niekończącymi się opowieścia- 
mi o przeszłości —— nigdy ani jednego 
słowa nie rzekną z wysłuchanych Spo- 


wiedzi, A wierni tak dobrze o tym wie-- 


dzą, że nikt się tym nie niepokoi, Sa 
także księża dotknięci straszną choro- 
bą umysłowego obłakania; opowiada- 
ją oni bezwiednie dawne wspomnienia 
i wrażenia. Jakimże sposobem nigdy 
na usta nie przyjdzie im przypomnie- 
nie wysłuchanych spowiedzi? Bo świę- 
ta tajemnica spoczywa tak głęboko, że 
nawet szaleństwo nie może jej poru- 
SZYĆ. 

I w inny jeszcze sposób spowiedź 
urabia kapłana: a to zniewalając go 
do zachowania czystości. Ludzie in- 
stynktownie przeczuli, że spowiedź 
nie może istnieć obok miłości małżeń- 
skiej. Spowiedź wymaga zachowania 
tajemnicy, miłość tajemnicy nie znosi, 


Maręcze 

Sprawa grzechu z punktu widzenia 
moralności chrześcijańskiej, jego skut- 
ków spustoszenia w duszy ludzkiej, 
wpmywu na otoczenie, może w żadnym 
utworze nie jest z taką wnikliwością 
potraktowana jak w słynnej powieści 
Sigridy Undset „Olaf, syn Auduna'* 
(Wyd. „Pax). 

Autorka dociera tu do sedna spra- 
wy, do najgłębszych pokładów duszy, 
odzwierciedla bolesną wędrówkę czło- 
wieka, który jak sam o sobie mówi 
mógł być jednym z pierwszych w win- 
nicy Pana, a stał się prawie zaprzań- 
cem, — powinowatym w dziedzictivie 
Judaszowym, 

-— Oto jeden z fragmentów, w któ- 
rych widać wewnętrznie jego rozterkę 
i walkę, by stać się innym człowiekiem, 
„l gdy tak szedł w rosnącym zmierz- 
chu po leśnej dróżce pewną nogą, jak- 
by we śnie omijając kamienie i kałuże, 
miał urojenie, że owa ciemność, w 
którą zapuszczał się coraz  Śpieszniej 
jest jego własnym wnętrzem, i że 
wkrótce dojdzie do najtajniejszej 1 
najbardziej posępnej głębi. 

Lecz wiedział także, że będzie wal- 
czył przeciw temu do ostatka i wie- 
dział że...“ 

Po raz pierwszy Bóg mówił z nim 
twarzą w twarz onej nocy, kiedy miał 
stracić Ingunę. 

Bóg objawił mu się skrwawiony ro- 
są śmiertelnej męki i ubiczowanego 
ciała przebitego gwoździami i ukoro- 
nowanego cierniami i przemówił do 
niego, jak przyjaciel do przyjaciela: O 
wy, wszyscy, którzy przechodzicie dro- 
gą, uważajcie i patrzcie, zali jest bo- 
leść równa mej boleści! 

Olaf ujrzał swój grzech i swoją ża- 
łość, jednak nie zdobył się na to, aby 
iŚĆ... 

I Bóg przemówił do niego 


po raz 


drugi w swym Świętym przybytku, gdy 


żąda by wszystko mówiono, Czyż Kai 


płan, obarczony tylu tajemnicami, nie 
podzieli się nimi z ukochaną. małżon- 
ką? czy potrafi nie wyjawić ich, czy 
zdoła oprzeć się żądaniom owej natury 
gorącej, niespokojnej, ciekawej, a mo- 
że zazdrosnej? A ona czyż uwierzy, 
że jest kochaną przez męża tak wzglę- 
dem niej skrytego? A wierm, czy 
przyjdą złożyć swe tajemnice w to ser- 
ce tak komuś oddane? Doświadczenie 
uczy tu tegoż samego, co i rozum: 
wszędzie, gdzie kapłani weszli w związ- 
ki małżeńskie, spowiedź zniknęła. Kos- 
ciół grecko-katolicki, zezwalający na 
małżeństwo swoich księży, nie byłby 
zachował spowiedzi, gdyby nie zacno- 
wał spowiedników w osobach bisku- 
pów i zakonników, zniewalając ich do 
powściągliwości. Spowiedź, obowiązu- 
jąca ze wszystkich bez wyjątku grze- 
chów, nie będzie nigdy czynioną przed 
innymi kapłanami, jak tylko przed 
czystymi. 

Oto są niektóre z skutków spowiedzi. 
I chociaż ludzie światowi nie rozumieją 
jej, lub nie znają, niemniej jest ona 
jednym z arcydzieł nieskończonej Mi- 
łości i «najpotężniejszym po świetej 
Ewangelii narzędziem żywota wieczne- 
go, jakie Jezus Chrystus powierzył 
Kościołowi dla dokonania jego niebies- 
kiego posłannictwa. Fi 


kiosów 
Olaf na tyle został uleczony z gorącz- 
ki nieszczęścia, że mógł się skupić i 
słuchać rozważnych słów. Mimo to do- 
browolnie zawrócił się w pół drogi... I 
teraz też nie był pewien, 
by za wahaniem. Gdyby nie... 5 

Aż wydarzyła się ta ostatnia rzecz 1 
ona zmusiła go do zastanowienia, kim 
jest i na czym polega jego grzech; na- 
gle stanął, jakby na zewnątrz samego 
siebie i przyglądał się sobie, jak ktoś, 
co stoi za płotem i przypatruje się 
chłopu, który trudzi się nad zachwasz- 
czonym ugorem, 

— Chłop mozoli się nad jakimś kol- 
czastym krzakiem chce go wykarczo- 


wać, drze sobie przy tym ubranie i rę-- 


ce kaleczy do krwi, Ale chwastów wy- 
bujałych, pachnących i cuchnących po- 
krzyw i ostów, zdaje się nie dostrze- 
gać. A przecież to wcale nie ten kol- 
czasty krzak zdławił wszelkie dobre 
ziarno na jego roli, 

Olaf uznawał tylko wielkie grzechy. 

Teraz zaś widział w zwierciadle bo- 
skiej sprawiedliwości samego siebie o 
tyle niżej upadłego od innych, o ile 
głębiej od odbicia rosnących dokoła 
kewe zapada w jezioro odbicie dę- 


u. 

Dwukrotnie Jezus pełen słodyczy w 
swym miłosierdziu przemówił do nie- 
go — on jednak cofnął się, jak prze- 
straszony pies, 

Dwukrotnie 
kim jesteś, 
miłości... 

I po burzy zaświeciło znowu słońce, 
Olaf zanurzy! się vonownie w kłopo- 
tach dnia codziennego i oddalił od sie- 
bie dobre postanowienia i zamiar po- 
jednania się z Bogiem. 

Aż wreszcie u schyłku życia, gdy go 
przygniata nieszczęście, jedale do mia- 
sta. 

Tymczasem coś wypaliło się już w 


mówił głos: spojrzyj, 


czy poszedł 


spojrzyj na bezmiar mej 


jego duszy, 


serce jest spopielałe i 
utrudzone. 

— Wyruszył w drogę, aby uczynić 
to, przed czym uciekał całe życić; Lecz 
dusza jego pomimo to spopielała i 
martwa jak trup. 

Tysiąc razy słyszał, że miłosierdzie 
boskie jest bez granic i potajemnie 
ulał mu, 

Chleb żywota, który świętokradzko 
przyjmował, znajduje się na ołtarzu. 
Bóg jest bez granic. Ale w nim Sa- 
mym były granice, teraz to widział, 
Było za późno mimo wszystko. 
Granice, które w nim istniały zaskoru- 
piały i stężały w kamień, podobne 
owym kamieniom, jakie tu ówdzie po- 
kazywano mu po gminach. 

Teraz nie potrafił już żałować. Nie 
nosił w sobie miłości do Boga, ani tę- 
sknoty, aby odnaleźć do Niego drogę, 
wolał oddalać się od Niego coraz bar- 
dziej, aż po samą wieczność, 

To było królestwo wiecznej męki, 
wiedział o tym, lecz kraina męki stala 
mu się ojczyzną. 

"Gra była skończona, Mógł się teraz 
spowiadać i przyjąć nałożoną przez bi- 
sKUpa pokutę — ale i tak to nie pomo- 
że. Odpuszczenie grzechu nie zbawi te- 
go, kto nie czuje. wewnętrznej skruchy. 
Tyle razy wybierał siebie į to co jest 
niczyra, że stracił ostatecznie z oczu 1 
duszy Tego, który jest Żywotem. 
Wreszcie ostatni akt tragedii, 

Olaf decyduje się na. ostateczny 
krok... Zostaje jednak w nagłym ata- 
ku epileptycznyim  powalony i prawie 
unieruchomiony na kilka lat, Usta 
milkną na zawsze.. Tyle razy uciekał 
od Miłosierdzia, aż wreszcie wyglądało 
tak, że przemówiia sama Sprawiedli- 
wośĆ. „Bóg nie chce zguby: grzeSzni- 
ga, a tylko aby się nawrócił i żył". 

W ciągu tych kilku lat Olaf zrozu- 
miał niejedno. W ostatniej godzinie 
dysponuje go na śmierć przybyły z 
klasztoru mnich. 

Olaf skinieniem 


0 


głowy odpowiada 


na pytania i bije się w piersi. 


nieść każdy biedny kłos. 


Wreszcie napół przytomny słyszy 
jak gdyby osąd nad sobą jego właS- 
nych dzieci. Potępia go córka, broni 


przybrany svn. Majaczą mu się obra- 
zy... „Widział pole pełne ostów, mle- 


czów, wierzbówek i głogów. Chwasty. 


wyciągał y bezczelnie ku słońcu żółte i 
czerwone kwiaty, a zboże | bylo tak 
brzyduszone, że z trudem można było 
rozpoznać, iż posiano tu ziarno, Ale 
przez pole szedł kłos — chwilami Ola- 
fowi wydawało się, że to jego Anioł- 
Stróż, chwilami jednak był to znowu 
Eirik przyjaciel. który nie pytał, czy 
umierający był dla niego niesprawie- 
dliwy, tylko myślał o tym, aby pod- 
jaki mógł 
ocaleć między ostami. Nie takie po- 
winno być jego życie; powinno było być 


i podobne łanowi zboża falującym przed 
= żmiwem. Ale był ktoś, kto zadał sobie 


b 


' 
al 


trud, aby znaleźć naręcze kłosów i po- 


łożyć je na szali. Tym człowiekiem był 


jego przybrany syn, dla którego nie 
zawsze był dobry i wyrozumiały. Bóg 
jednak wynagrodził go za dobry czyn. 


| który okazał przyjmując go pod swój 
= dach i w decydującej chwili okazał mu 
łaskę miłosierdzia i przebaczenia. 
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| EWANGELIA 


na dwudziestą trzecią niedzielę po Zielonych Świątkach (św. Mateusz 9, 18—26) 


Onego czasu: Gdy mówił Jezus do 
rzesz, oto książę pewien przystąpił 1 
pokłonił Mu się, mówiąc: Panie córka 


„moja chwilę temu skonała, ale pójdź, 


włóż na nią rękę Twoją, a żyć będzie, `- 
A wstawszy Jezus szedł za nim wraz z 
uczniami swymi, I oto niewiasta, która 
przez dwanaście lat cierpiała na krwo- 
tok, podeszła z tyłu i dotknęła się kra- 
ju szaty Jego. Bo mówiła sobie w du- 
szy: Bylem się “tylko dotknęła Jego 
szaty, będę zdrowa, A Jezus, obróciw- 


szy się i ujrzawszy ją, rzekł: Ufaj, 
córko, wiara twoja uzdrowiła cię, I uz- 
drowiona była niewiasta od onej go- 
dziny, A gdy, Jezus przybył do domu 
księcia i „ujrzał fletnistów i tłum zgiełk 
czyniący, mówił: Odstąpcie, nie umar- 
ła bowiem dzieweczka, ale śpi, I wy- 
śmiewano się z Niego. A gdy tłum wy- 
rzucono, wszedł i ujął rękę jej. i pow- 
stała dzieweczka. I rozeszła się wieść 
o tym po wszystkiej onej ziemi. 


ŚWIĘCI TYGODNIA 


2 listopad —- Dzień Zaduszny. 
3 listopad — św. Hubert. 
Rycerz w służbie Pepina z Heristal, 
po śmierci żony został kapłanem. 
Został następcą św, Lamiberta na 
stolicy biskupiej w Maastricht w roku 
708 i przeniósł ją w r. 722 do Lie- 
ge. Był gorliwym apostołem i misjona- 
rzem w  Ardennach. Umarł 30 maja 
r, 727 w Vura. 


9 listopad — św. Karol Boromeusz, 


Urodzogy w Aronie 2.X.1538 r. Ja- 
ko młodzieniec 22-letni mianowany 
kardynałem, krótko potem (w r, 1560) 
arcybiskupem niediolańskim, nie bę- 
dąc jeszcze księdzem. Przyjął święce- 
nia kapiańskie i sakrę biskupią dopie- 
ro w roku 1563. Doprowadził do wzno- 
wienia soboru trydenckiego w roku 
1562 i do pomyślnego jego ukończenia 
w r. 1563. Założył w Mediolanie pierw- 
sze na Świecie seminarium duchowne. 


Niezmordowanie wizytował klasztory i 


parafie; podczas Pi w r. 15976 sam 


nawiedzał chorych, Umarł przedwcze- 
Śnie 3 listopada r. 1584. 


5 listopad — św. Zachariasz, 


Kapłan starozakonny, ojciec św, Ja- 
na Chrzciciela, 


6 listopad — św. Leonard, 


Rycerz  fracuski, 
św. Remigiusza, utworzył rodzaj zgro- 
madzenia zakonnego  pustelników w 
Noblac, któremu przewodził, Um. ok. r. 
550. 


7 listopad — bł. Antoni Baldinucci. 

Pochodził z Florencji, w r. 1681 wstą- 
pił do jezuitów. Słynny misjonarz 
w Kampanii rzymskiej. Padł ofiarą 
pracy niezmordowanej (w r. 1717), 
wyczerpującej jego słabe siły. 

8 listopad — św. Syzylion. 

Pochodził z książęcej rodziny walij. 
skiej. Był opatem w Meifod. Po bitwie 
pod Chester przeniósł się do Bretanii, 
gdzie umarł około r. 640. 


Powtórne małżeństwo 


Według Kościoła, tylko śmierć jed- 
nego ze współmałżonków pozwala dru- 
giej stronie na zawarcie nowego mat- 
żeństwa, 

Powtórne małżeństwo wdowy, a 
szczególnie wdowca z małymi dziećmi 
po pierwszej żonie, jest nieraz konie- 
czne z uwagi na sprawę wychowania 
tych maleństw, Przy powtórnych mał- 
żeństwach mamy do czynienia z 0j- 
cem i macochą. Szczególnie ta ostat- 
nia jest w opinii najczęściej uosobie- 
niem  „jędzy”, przeważnie dokucza- 
jącej sierotom po zmarłej żonie... Nie- 
wątpliwie macocha nie zdobędzie stę 
nigdy na okazanie tego Serca, jakiego 


małe szczególnie dzieci zawsze dozna- 
»wały od swej rodzonej matki, Nie- 
mniej jednak przy dobrej woli, przy 


pe!nym zrozumieniu swego zadania i 
powołania, nawet macocha jest zdolna 
w pewnym stopniu ER zwłaszcza 
małym dzieciom zraarłą matkę, choćby 
z uwagi na koniecność ` i wymogi życia. 
Macocha przeto musi zdobyć się na to, 
aby zwłaszcza dla półsierot być zaw- 
sze matką, bo szczególnie małe dzieci 
są wrażliwe na niesprawiedliwość i 
krzywdę. 

Nigdy też półsieroty nie zapomną 
złego z nimi obchodzenia gię, krzywd 
im wyrządzonych, szczególnie jeśli ma- 
cocha weszła w majątek ich zmarłej 
matki. Dlatego też rzeczą niedopusz- 


czalną, NE krzywdzącą i niewycho- 
wawczą jest prawdziwie „,macosże" 
traktowanie dzieci po zmarłej pierw- 
szej żonie, a wyróżnianie natomiast: 
dzieci 
czy kształceniu. Serce półsieroty „Era- 
je się“ z bólu gdy widzi jak dzieci 
„drugiej matki“ opływają we wszyst- 
ko, są ksztalcone, ładnie ubrane, a 
one boso, w chłodzie i nieraz może 1 
głodzie dzień w dzień stawać musi do 
pracy. 

Dlatego cześć i szacunek należy się 
tym ojcom, którzy swoim  autoryte- 
tem wpływają na sprawiedliwe trakto- 
wanie wszystkich dzięci, którzy Szcze- 
gólnie nie pozwalają znęcać się nad 
dziećmi po zmarłej pierwszej żonie. 
Na to jednak nie zdobedzie się mąż 
„pantoflarz', który stale ulega i pod- 
daje się całkowicie wpływom Swej Żo- 
ny, zatracając powoli własne zdanie. 
Do takiego ojca dzieci 
pierwszej żonie nigdy nie będą miały 
zaufania, ani serca, BAZ CH czyż moż- 
na się dziwić? 

Skoro kobieta decyduje się wyjść za 
mąż za wdowca, który ma do wycho- 
wania małe dzieci, niech pamięta, iż 
jej świętym obowiązkiem jest okazać 


półsierotom jak najwięcej serca, bo 
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ADAM ASNYK 


W 125-lecie urodzin 


Jeden z najznakomitszych polskich 
poetów, Adam Asnyk, urodził się w 
dniu 11 września 1837 r. w Kaliszu. 
Metryka chrztu znajduje się w aktach 
kościoła Św. Mikołaja. 

Swoje dziecięce lata przepędził nasz 
poeta w Kaliszu, które to lata szcze- 
gólnie mile zawsze wspominał i do Ka- 
lisza zawsze duży miał sentyment. 

Asnyk, to najwybitniejszy obok Ko- 
nopnickiej poeta i liryk polski, okresu 
pomiędzy powstaniem listopadowym a 
epoką Młodej Polski, to równocześnie 
filozof i uczony. 

Poeta był synem byłego oficera pol- 
skich wojsk i powstańca z r. 1831. 
Tradycje patriotyczne, tradycje wol- 
nościowe żyją w rodzinie Asnyka . on 
sam jest szczerym i gorącym patrio- 
tą. żyje nadzieją lepszej przyszłości, 
jaśniejszych dni, odrzuca myśli zwąt. 
pienia, 


Pięknie o tym mówi w następującym 


utworze: 


„Precz ze zwątpieniem, eo łamie 
I męskich pozbawia sił — 
Niech targa skrwawione ramię 
Łańcuch, co w ciało się wpił. 


Wnet runie w świetlanej zorzy 
Więzienia ponury gmach 
I ludzkość oczy otworzy, 
Po przykrych zbudzona snach. 


Niechaj nas klęski nie straszą, 
Niech hasło bojowe brzmi: 
Za naszą wolność i waszą! 
Za przyszłych braterstwo dni!“ 


Mimo upadku powstań, mimo upad- 
ku sprawy poskiej „nie traci wiary w 
blask rannych prormieni*, przeciwnie 
wierzy głęboko, Że: 

„Do tych należy jutrzejszy dzień, 

Co nowych łakną zdobyczy:" 

Kto się usuwa w ciszę i cień, 

Ten Bię do żywych nie liczy." 


Poeta sam osobiście wierzy nieza. 
chwianie w postępowy rozwój Świata 
ku coraz wyższej doskonałości, przy- 
czem człowiek musi się wznosić wyżej, 
ku Dobru i Prawdzie, musi też zrozu- 
mieć, że nic nie stoi w miejscu, że są 
zmiany ciągłe w życiu społecznym i 
kulturalnym, że nam nie wolno na to 
oczu zamykać, lecz dążyć naprzód i 
szukać nowych dróg, 


„Szukajcie prawdy jasnego płomienia, 
Szukajcie nowych, nieodkrytych dróg! 
Za każdym krokiem w tajniki stworzenia 
Coraz się dusza ludzka rozprzestrzenia, 
I większym staje się Bóg! 


-— 


„ może i jej dzieci znajdą się kiedyś w 


podobnym położeniu. Hołd i cześć 
wielka należy się w pierwszym rzę- 
dzie matkom, które po śmierci męża i 
ojca ich dzieci nie wychodzą powtór. 
nie za mąż, tylko poświęcają swe ży- 
cie dla dzieci! 

„Takiej matki się nigdy nie zapo- 


mina! 
Ks. dr Wł, Szafrański 
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Nie braknie ludziom zachwytów i 
wrażeń, chociaż one ustąpią miejsca 
promieniom wiedzy i poznania, 

„Każda epoka ma swe własne cele 

I zapomina o wczorajszych snach 

Nicście więc wiedzy pochodnię na czele 

I nowy udział bierzcie w wieków dziele — 
Przyszłości podnoście gmach!" 


Ale kroczenie naprzód nie uprawnia 
nas do burzenia osiągnięć przeszłych 
pokoleń, do niszczenia tego wszystkie- 
go, co one zbudowały: przeciwnie mu- 
simy te osiągnięcia cenić i czcić, prze- 
kazać je następnym pokoleniom: 

„Ale nie depczcie przeszłości rłtarzy, 

Choć sami macie doskonalsze wznieść: 

Na nich się jeszcze święty ogień żarzy 

I miłość ludzka stoi tam na straży — 

I wy winniście im cześć!" 


Czy nie zastanawia nas w tych wier- 
szach głęboka mądrość filozofa i mą- 
drość uczonego; pod słowami tymi 
możemy się podpisać, my dzisiaj też 


-.tak samo rozumiemy i oceniamy te za- 


gadnienia, - 
Asnyk kształci się w Warszawie, na- 


stępnie we Wrocławiu i wreszcie w 
Heidelbergu, w Niemczech, gdzie na 
tamtejszym uniwersytecie uzyskuje 
stopień doktora filozofii. Podróżuje 


po Europie, zwiedza Niemcy, Holandię, 
Włochy 1 Szwajcarię. 


Przez pewien czas przebywa we 
Lwowie, gdzie drukuje swe pierwsze 
wiersze w czasopiśmie „Dziennik Li- 
teracki'. Od r. 1870 zamieszkuje w 
Krakowie, również zajmując się dzien- 
nikarstwem. Jest też wówczas  działa- 
czem społecznym, w szczególności 
współzałożycielem Towarzystwa &Szko- 
ły Ludowej; na tym terenie wiele dzia- 
ła. 

Posiada duże odczucie przyrody, jest 
wrażliwy na jej piękno. Oto, jak opi- 
suje poeta ranek w górach: 


„Wyzłocone słońcem szczyty 
Jak różowo w górze płoną, 
I pogodnie lśnią błękity 

Nad pogiętych skał koroną. 


W dole — lasy, skryte w cieniu, 
Toną jeszcze w mgle perłowej, 
Co w porannym oświetleniu 
Mkvle się zwolna przez parowy. 


Lecz już wietrzyk mgłę rozpędza 
I ta rwie się w chmurek stada... 
Jąk pajęcza, wiotka przędza, 
«Na krawędziach skał osiada: 


- A z pod sinej tej zasłony 
"Świat przegląda coraz szerzej, 
Z nocnych, cichych snów zbudzony, 
Taki jasny, wonny, świeży, 
Wszystko srebrzy się dokoła 
Pod perlistą, bujną rosą: 
świerki, trawy „mchy i zioła 
Balsamiczny zapach niosą." 


Umie też Asnyk oceniać nastrój 
przyrody i łączyć go z uczuciami, ja- 
kich doznaje na widok kapliczki przy- 
drożnej, przy kontakcie z wytworami 
sztuki ludowej, tej sztuki, która mówi 
do przechodnia głębią ekspresji i uczu- 
cde prawdziwie religimago, bezpo- 


<< 


średnio przemawiając de duszy enle. 
wieka. i 

„Kiedy słońce z nieba schodzi 

w swojej złotem tkanej łodzi, AC. 


W purpurowych fal powodzi — . 


To nad wzgórkiem twarz swą zniża, 
Pożegnalnym blaskiem strzela 

I całuje stopy krzyża, 

święte stopy Zbawiciela. 


Boża Męka pochylona 

Fatrzy z ciszą i spokojem, 

W swiat wyciąga swe ramiona, 
Ponad ziemskim, krwawym znojem." 


Pomimo licznych przejść w żyelu, 
które przygnębiają go i powodują żal, 
rezygnację, wywołują głębokie j smut- 
ne skargi na ustach poety, pomimo nie- 
Szczęść osobistych, do których należy 
między innymi śmierć żony, po rocz- 
nym tylko współżyciu, nigdy dłużej 
nie gości w sercu poety pesymizm, czy 
rozpacz, lecz przeciwnie wiara w lep- 


szą dolę, niepoddawanie się zwątpieniu 


i rozpaczy, ufność we własne siły. 


Te momenty charakteryzuje nastę- 
stępujący wiersz: ` 

„Siedzi ptaszek na drzewie 

I ludziom się dziwuje, 

2e najmędrszy z nich nie wie, 

„Gdzie się szczęście znajduje. 


Bo szukają dokoła 

Tam, gdzie nigdy nie bywa. 
Pot się leje im z czoła, 
Cierń im stopy rozrywa. 


Troonią życia dzień jasny 
Na zabiegi i. żale: 

Tylko w piersi swej wlasnej 
Nie szukają go wcale." 


Nie wielkie uniesienia, nie same 
choćby wzniosłe i piękne zamierzenia 
mówią o prawdzie, o czynie dowodzą. 
To są tylko głośne słowa, bez pokry- 
cia, bez konkrstnej podstawy, Spokoj- 
ne i rozważne działanie, praca codzien- 
na i trud mówią nam najlepiej o tym, 
który działa, który z efektem pracuje. 


„Huczy woda po kamieniach, 
A na głębi cicho płynie: 

Nie sądź ludzi po zachceniach, 
Ale prawdy szukaj w czynie!" 


Trzeba się zatem imać pracy, która 
tylko człowiekowi pełne może dać za- 
dowolenie, zwłaszcza, gdy służy dla do- 
bra powszechnego, dla dobra narodu i 


Ojczyzny, A to według poety najwyż- _ 


sze nasze prawo „najwyższa nasza po- 
winność, Wtedy możemy z ufnością 
patrzeć w przyszłość, 


„Błogosław nowym życia dniam, 
Temu, co wschodzi i rośnie, 
świeżym nadziejom, świeżym snom, 
świeżej młodości i wiośnie. 


Pozdrów pokoleń przyszły ród, 
Ich myśli, pragnienia, cele, 
Kwiat nowych uczuć, nowych cnót, 
Na naszym wzrosły popiele. 


I do wieśniaczych wstąpisz chat 
Uczucia budzić nieznane. 

A więc nie żałuj swoich strat 
Uspokój serca stroskane. 


Gdzie płynie skergi rzewny głos, 
Tam będziesz i będziesz z tymi, 
Co. chcę polepszyć ludzki los 

I przynieść mazozęście tej gemi." 


Dr Tadehsz Prus Włóniowski, 
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Jak te Bartuś Qbrochta io nieba się dostał... 


Jest w niebie jedna święta, co się 
Cecylia zowie i uczy na instrumentach 
grać Bogu i wielbić Go słowem, a że 
wciąż popisy i próby, to też i doskona- 
le na lutniach grają Cheruby! Serafi- 
nowie zaś mali — na harfach wtómiją 
cudnie, więc wokół zespołów stale — 
Ścisk, że opisać trudno... 


— —- 


Przychodzi raz święta do Pana i ze 
współczueiem powiada: 

..— Zjawiła się u mnie dziś z rana 
górali cała gromada i prosi serdecznie 
Ciebie (gdyż i w te sprawy wnikasz), 
ażeby mogła być w niebie także.. gó- 
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ARE muzyka — i to możliwie szyb- 
o!!! 
Ponieważ górali tu — wielu, daj im 


chociażby dwóch skrzypków, o Dobry 
Zbawicielu!!! 
— Jeden — na razie wvstarczy! 


Pan Jezus na to odpowie: ...a jutro — 
o chór pieśniarczy przyjdą przyma- 
wiać się znowu!?! To mówiąc, uśmie- 
chnął się słodko i kazał zaraz przywo- 
łać takiego anioła, co zna się na nu-, 
tach wierchowych i zwrotkach!!! Ipo- 
słał go na ziemię do ludzi, aby poSZU- 
kał górala, który się, dość iuż natru- 
dził, nachodził po turniach i halach i 
teraz już tylko się oto wezwania Bo- 
żego spodziewa, a umie na gęślach wy- 
śpiewać każdą góralską tęsknotę... 


= — - 


Ruszył więc nieba wysłannik z pier- 
wszym promieniem słońca ku Podha- 
lańskim graniom, skąd już wzdłuż 
brzegów Porońca czy Dunajcowej wo- 
dy — jął szukać grajka odrazu, za- 
chodząc do każdej zagrody, wedle da. 
nego rozkazu! Lecz czy to na Bań- 
skiej, w Szaflarach, czy też na samym 

roniku — ni gdzie dosłownie — 
kę: znalazł BEES co byłby ...muzy- 

iem. 


Wprawdzie, napotkał w swej drodze 
z gęślami starych górali  róż?!? je- 
den — rzępolił srodze, a inni „ceper- 
skie" grywali... í 

Zasmucił się i zatrwożył piękny 
Cherubin skrzydlaty: Cóż powie Mi- 
 strzyni Boża, choć obiegł dalekię Aa 
ty?!? — albo, że nie zna wcale 
„tamci“ na gęślach grają, albo też A 
Podhalu wierchowej nuty nie znają! ? 


I gdy tak wędruje ścieżyną (a serce 
od żalu — wezbrane), nie spostrzegł 
nawet, jak minął Skibówki i Zakopa. 
ne, zachodząc we wszystkie progi, czy 
czasem nie zagra ktoś biegle, aż 
wreszcie wyszedł na drogę, co wiodła 
popod regle... 

— Odpocznę: tutaj nieco! — pomy- 
ślał pieśniarz boży: a potem już 
polecę i w niebie raport złożę! — i tak 
jak postanowił (był utrudzony Sro- 
dze) pod jodłą czy jesionem siadł so- 
bie tu przy drodze... < 

Gdy siedzi tak i duma, naraz do 
uszu jago od regla — w drzew poszu- 
mie — gęśliczzów głos dobiega. Lecz 
„jakież miłe tony! Co za melodia słod- 
ka! Doprawdy — w żadnych stronach 
— z tą nutą się nie spotkał! 

Jest tam i głos juhasów! i dzwon- 
ków turlikanie, kiedy się latem pasz 
owieczki na polanie! i szmer leśnego 
stromyka i -skowyt „halnych' w- 


(Legenda podhalańska) 
trów! i ten krzesany, dziki przy bla- 
sku wielkiej watry!... 


To też wysłannik: nieba zerwał się z 
z miejsca szybko: — A toż zobaczyć 
trzeba, kto gra tak pięknie na skrzyp- 
kach?!? i, rozwinąwszy białe swe 
skrzydła — lot skierował w tę stronę, 
skąd leciała melodia serc — wiercho- 
wa!!! l 

Jednak im bliżej byl celu — słyszał, 
jak nuta rośnie: jak gęśle grają chy- 
żej, zawodząc coraz głośniej i nagle... 
opuścił loty, zobaczył bowiem z dala 
pod jedlinowym wykrotem wpół- 
siedzącego górala w odświętnej cusze 
białej z kokardą nie — lada co: zwy- 
czajnie, jak przystało na honorowego 
bacę, a który drżącą dłonią po stru- 
nach smyczkiem wodził i śpiewał pie- 
Śni o groniach, o słońcu i Ślebodzie!... 


— Kto jesteś? — spytał anioł, — 
że masz tak wielką wprawę?!?.. 

Siedzący — przerwał granie i, nie 
spojczawszy nawet: Żej! — west- 
chnął: — Toz widzicie: z muzyckem 
słe sie lekko po turniak i przez... ży- 
cie! a terez hawek.. cekom, kie to 
Nowyzgsy Gazda, ftory bacuje w niebie 
i tron mo na złotyk gwiazdak — za- 
wezwie mie do siebie!... 

— No, dobrze! — anioł rzecze: na- 
orodzi Pan Bóg znoje, lecz powiedz, 
dobry człecze, jakie jest imię twoje?... 

— Haj! Wisdzem w kozdym domie, 
choć z cłeka dzisiek proch ta!.. 
..Bartusiem $yćka zwom mie, a pisem 
sie: Obrochta! Grywołek Panu Bogu 1 
gościom selijakim, co ŝli wierchowom 


a 


drogom, słonecnym górskim  ślakiem, 
a teraz... 

„> Pójdziemy razem! — z uśmie- 
chem anioł dopowie: lecz nie Skup- 


niowym Upłazem przez Halę na Ka- 
Sprowy, a prosto — wzwyż, gdzie Ga- 
zda Najwyższy wyrzekł słowo... 


-— — —-— — —— e 
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I poszli hań — ku gwiazdom, a Bar- 
tuś grał wierchową!!!.. 


dzieliły 


dale 


Jeszcze dość znaczne 


od ,Furty Piotrowej“, a już niebiań- 


scy górale syćka wiedzieli fto wej tak 
gsiumnie idzie haniok przy śŚpiewce i 
muzyce o tym posępnym Krywaniu i 
Janickowych licak!... 


a. .-— -——  — -s - -~ -—- ---— 


Otwarły się wrota same, gdy Bar- 


tus z Cherybinem skrzydlatym mijali - 


złocistą bramę, caluchną w słońcu 1 
kwiatach, i szli od rajskiego progu po- 
śród, szpaleru aniołów przed tron 
Najwyższego. by społem hołd złożyć 
Stwórcy — Bogu!!! 

Uśmiechnął sie czule Pan Jezus, a 
może Go też i wzruszył nie tylko 
ukłon górala ten wdzięczny ruch 
kapeluszem, ale i dziarskie tony, sko- 
czna do tańca muzyczka, co naraz, jak 
ten skowronek zerwała się spod Smy- 
czka, — bowiem przywołał po chwili 
kilku dorodnych juhasów, co smagli w 
sobie byli, kiedy te jedle z lasu, 1 ka- 
zał im się zwyrtać i „krzesać', „dro- 
bić" śmiało, a hyr ta o Obrochcie roz- 
niósł się łotem straały... 


— -- ——— — ——— 
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Hej, była to ci radość i widzieć by- 
ło trzeba, kiedy się dusze Podhalan 
zleciały zewsząd z nieba popatrzeć na 
„swój! taniec, jak niegdyś za Kaa: 
posłuchać gesli grania o wierchach i.. 
„tęsknotach... 


A już najwięcej ze wszystkich byla 
melodią ujęta mistrzyni chórów aniel- 
skich, sama Cecylia święta, i często 


gwarzyła z Bartusiem, a Bartuś, nasz 


o śmierci 
jak to do 


grajek — rzecz prosta 
swej mówił pod reglem i... 
nieba się dostał... 


A” 


cm 


E. Kłonieczi. 


Przypisek Autora, Bartuś Obrochta, 
urodzony w 1850 r. w Zakopanem, na- 
leżał, oprócz Sabały, do najsłynniej- 
szych muzykantów na Podhalu pod 
koniec ub. stulecia, 


Początkowo juhasował na halach, 
potem był przewodnikiem, oprowadza- 
jąc gości po Tatrach i grywając na 
gęSlach. Najwięcej jednak „wypraw“ 
w góry urządzał z lezarzem z Warsza- 
wy, Tytusem Chałubińskim (odkryw- 
cą Zakopanego). z Kazimierzem 
Przerwa Tetmajerem. autorem epoxo- 
wych dzieł: „Na Skalnym Podhalu", 
Bolesławem Prusem i z innymi. 


Nie od rzeczy będzie wspomnieć, że 
Bartuś Obrocnta przyjażnił się rów- 
nież w młodych swych latach z ostat- 
nim ze zbójników tatrzańskich. Woit- 
kiem Mateją z Kościelisk i z jego to- 
warzyszami — i wędrówki te z nimi 
po wirskach i dolinach w bardzo zna- 
cznym stopniu wpłynęły także na 
ukształtowanie się gry Bartusia, ju- 
nacko-żywioiowej, zespolonej  niero- 
zerwalnie z dzikim pełnym czaru kra- 
jobrazem tatrzańskim, xtóre to cechy 
tak go wyróżniły od innych „wsio- 
wych“ muzykantów... E 


Nadmienić trzeba. że Obrochta był 
utalentowanym twórcą wielu wartoś- 
ciowych. melodii podhalańskich i że za- 
wdzięczając jemu — Józef Ignacy Pa- 
derewski, przebywając w Zakopanem, 

zapisał od Obrochty szereg melodii, 
które później wprowadził poraz pier- 
wszy do muzyki artystycznej. 

Również w ostatnich latach przed 
drugą wojną wielki nasz kompozytor, 
Karol Szymanowski pod wpływem 
melodyj Obrochty — stworzył wspa- 
niałe dzieło sceniczne pt.: „Harnasic“. 


Bartuś nie tylko interesował Się 
swoimi gęślami: obchodzi! go także 
szeroki Świat, interesował się sprawa- 
mi Polski, jeździł zagranicę; 
w Paryżu iw Warszawie, a także w 
czasie plebiscytu na Górnym Siąsku 
razem ze swoją „muzyką“... 


Jednak nigdzie długo nie zabawił: 
tęsknił za Tatrami i jeszcze na parę 
lat przed Śmiercią zwierzał się, Że... nie 
będzie umierał pod pierzyną, ale w 
paean ii a jax nie, to... „Kany pod 
smreckiem''. 


=] rzeczywiście, śmierć usłuchała je- 
go życzenia i zabrała go wędrującego 
samotnie popod regle na wiosnę 1926 
roku... | 
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Stanisław Wajda 


Szymon Czechowicz 


22.VII.1689 -- 22.V111.1775 


Pośród całego szeregu polskich ma- 
larzy najwybitniejsze miejsce jako ma- 
larz religijny zajmuje bezsprzecznie 
Szymon Czechowicz, Przez całe swoje 
długie i bogobojne życie, poza por- 
tretami dostojników, malował on wy- 
łącznie obrazy tylko religijne, przy- 
ozdabiając nimi rozliczne Świątynie i 
podnosząc na duchu niezliczone rzesze 
wiernych. Dziełami swymi  zniewołił 
Czechowicz niejednego człowieka do 
pobożności i powiódł go za pośredni- 
ctwem malarskiego kunsztu przed 
tron Najwyśszego. 

Ojciec jego, skromny złotnik cecho- 
wy, nie mając możności na edukov:a- 
nie zdolnego syna, oddaje Szymona na 
dwór możnego mecenasa sztuki, Osso- 
lńskiego, wielkiego podskarbiego ko- 
ronnego. Możnowładca ten odkrywa w 
młodym Czechowiczu nieprzeciętny ta- 
lent do malarstwa i wysyła go na wła- 
sny koszt na studia do Rzymu. 

Szymon nie marnuje możliwości i 
studiuje z zapałem u największych 
włoskich mistrzów pędzla, opanowując 
malarską sztukę na tyle, że mając 27 


lat, staje z pełną ufnością we własne 


siły do międzynarodowego konkursu. 
który odbywał się w Rzymie co trzy 
lata pod wysokim protektoratem sa- 
mego papieża, wyznaczającego każdo- 
razowo tematykę konkursu. 
Najniespodzierraniej zwycięzcą arty- 
stycznego turnieju w 1715 róku zosta- 
je nie znany ogółowi Polak, Szymon 
Czechowicz. Pośród wspaniałych uro- 
czystości otrzymał on oprócz hojnej 
nagrody pieniężnej medal z wizerun- 
kiem patrona artystów św. Łukasza i 


papieża Klemensa XI z napisem: 
-~ „Największą nagrodą jest sawa!“ 
Istotnie, że droga do sławy została 


chrześcijan nad Turkami. 


przed nim otwartą. Jęgo praca kon- 
kursowa, E zedsta wik. zwycięstwo 
przechowy- 
wana jest z wielkim pietyzmem w Aka- 
demii św. Łukasza w Rzymie. 

W Rzymie pozostaje Czechowicz je- 
szcze 15 lat, malując m. in. obrazy do 
polskiego kościoła Św. Stanisława i 
wykonując liczne zamówienia przycho- 
dzące nawet z odległej o setki kilome- 
trów ojczyzny. Trawiony tęsknota za 
Polską, przyjeżdża w 1731 roku do 
Warszawy, Lecz tutaj czeka go roz- 
czarowanie. Mimo swej sławy, bezo- 
wocnie stara się o tytuł nadwornego 
malarza, Panujący wówczas  niesław- 


mej pamięci August II Mocny (1697— 


1733), mało reagował na sztukę reli- 
gijną, nie posiadając dla niej żadnego 
zrozumienia, chociażby przedstawiała 
najwyższą wartość artystyczną. Dwór 
królewski opanowany był przez arty- 
stów światowego pokroju, do których 
Czechowicz nie chciał się zastosować, 


| przedkładając sztukę religijną ponad 
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 .„ Skuje bowiem poparcie 


wszelkie zaszczyty i dostojeństwa. 
Pierwsze niepowodzenia nie osłabi- 

ły jednak jego pozycji w kraju. Zy- 

tych wszyst- 


= kich, którym droga była wiara ojców 
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i rodzima kultura. Popierają go Osso- 


= lińscy, Rzewuscy j ks. Hieronim Ra- 
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dziwiłł, który otaczał go szczególnym 
szacunkiem. Lecz największe poparcie 
okazują mu dostojnicy kościelni i całe 
w ogóle duchowieństwo. Nie zabrakło 
więc wzgardzonemu przez króla male- 
rzowi ani chleba ani możliwości do 
pomnażania swej sławy. 

Maluje wiele pięknych obrazów, wę- 
drując niezmordowanie po całej Pol- 
see. Przenosi się z miejsca na miejsce, 
z kościoła do kościoła. Przemierza Li- 
twę, Ukrainę, Mazowsze, Sląsk i Wiel- 
kopolskę, zostawiając wszędzie meza. 
tarte piętno czarodziejskiego pędzla. 
Pracuje zda się nad siły, nie biorąc 
często wcale zapłaty za swoje dziela. 
którymi upiększał liczne kościoły 1 
klasztory, malując dla jezuitów, ka- 
pucynów, dominikanów, cystersów, 
benedyktynek i wizytek, 

Trudno wymienić tutaj chociażby 
najważniejsze jego dzieła, gdyż zosta- 
wił w spuściźnie ponad sto religijnych 
obrazów. Otoczony zasłużoną sławą i 
powszechną czcią, umiera w 86 roku 
życia jako tercjarz zakonu kapucy- 
nów w Warszawie. 


Adam Późniacki 


Fryderyk Ghopis 


Fryderyk Chopin należy do kompozytorów, 
którzy zyskali swymi dzłełami rozgłos świa- 
towy. Chopin stworzył swoisty styl fortepia- 
nowy, opanowując instrument ten po mistrzow- 
sku. Geniusz muzy » Chopina przejawia się 
w jego licznych utworach rauzycznych i usrun- 
tował mu sławę na całym śŚwićcie. Kompozytor 
ezerpał tworzywo do swoich dzieł z bogatej 
skarbnicy ludowości polskiej. 

Fryderyk Chopin urodził się dnia 22 lutego 
1810 roku w Żelazowej Woli w powiecie so- 
chaczewskim w pobliżu Warszawy. Rodzicami 
jego byli: Mikołaj Chopin. nauczyciel języka 
francuskiego pochodzący z Nancy w Lotaryn- 
gii i Justyna z domu Krzyżanowska. Fryde- 
ryk Chopin dość wcześnie zainteresował Się 
muzyką, albowiem atmosfera muzyczna pano- 
wała w domu rodzicielskim, ojciec Fryderyka 
grał na flecie i skrzypcach, a matka grała na 
fortepianie. To też mały Chopin zaczął grać 
z talentem na forłepianie i komponować pierw- 
sze swe utwory muzyczne. l 

Pierwszym jego nauczycielem muzyki był 
Czech, Wojciech żywny. U niego stawiał pierw- 
sze kroki w muzyce, czyniąc w krótkim sto- 
sunkowo czasie szalone postępy w nauce tak, 
że zaczął już występować z koncertami przed 
publicznością warszawską. W Jistopadzie 1817 
roku ukazał się pierwszy utwór muzyczny 
Chopina, polonez G-moll. Sława jako kompo- 
zytora i pianisty rozeszła się dość szybko po 
Warszawie. 

Salony najlepszych domów i rodzin zapra- 
szały go, by grał wobec wybranego towarzy- 
stwa, świata kulturalnego stolicy. Usilną pra- 
cą w dziedzinie pianistyki osiągnął Chopin 
niebywałe wyniki. Stworzył swój własny ory- 
ginalny styl muzyczny, który dziś z pośród 
utworów mnóstwa innych kompozytorów od- 
razu można odróżnić, wyczuć. 

W roku 1826 jesienią, rozpoczął 
Chopin naukę kompozycji u Józefa Elsnera, 
który go spośród wielu uczniów wyróżniał i 
odrazu wyczuł w nim niepospolity talent tak, 
że na zakończenie nauk oseni ‘Chopina jako 
geniusza muzycznego. Chopin tworzy kompozy- 


Fryderyk 


cję po kompozycji. Plon jego pracy kompozytor- 
skiej jest bogaty. W tym czasie pisza utwo- 
rv jak: sonatę C-moll, połoneża B-moll, trio 
na fortepian, skrzypce i wiolonczelę, wielką 
fantazję na tematy pleśni polskich i inne. 


"Pierwszą miłościa Chopina była młoda śpie- 


waczka Konstancja Gładkowska, która nie je- 
dnokrotnie wykonywała pieśnt młodego kom- 
pozytora ha koncertach. 


Wyjazdy Chopina za granicę datują się od 
roku 1828. Wyjeżdża więc kompozytor do Wie- 
dnia i Berlina. Zawiera bliższe znajomości z 
różnymi kompozytorami i muzykami o Świato- 
wym rozgłosie, między innymi z Robertem 
Schumanem. Występował z koncertami w zna- 
czniejszych miastach Europy. Pod koniec roku 
1831 przybył Chopin do Paryża i tam zamie- 
szkał. Tu poznaje równie wielkiego kompozyto- 
ra i pianistę Franciszka Liszta. Zaprzyjaźnia 
się z muzykami, jak: Mendelssohnem, Berliozem 
i Kalkbrunnerem. Już na początku rok:: 1832 
dał Chopin swój pierwszy koncert w sali Ple- 
yela w Paryżu. Zyskał cdrezu rozgłos jako 
muzyk o nieprzeciętnych zdolnościach. d 


Znakomite domy ubiegają się u niego o lek- 
cje. Występuje teraz częściej z koncertami, 
ale pracą kompozytorską i występami nadwą- 
tlone zdrowie coraz bardziej daje mu się we 
znaki. Choroba płuc rozszerza się w jego OT- 
zaniżmie. Po podróży na Mejorkę i później do 
Anglii, stan zdrowia Chopina pogorszył się 
tak, że ry roku 1848 dał już swój ostatni kon- 
cert w Paryżu. "Rok później, dnia 17 paździer- 
nika 1849 roku zmarł genialny kompozytor w 
mieszkaniu swym przy placu Vendone w Pa- 
ryżu. Pograeb odbył się z kościoła Magdaleny 
na cmentarz Pére Lachaise., Serce Chopina zas 
przewiczłlono do Warszawy. Frydery: Chopin 
stworzył nowe zupełnie formy muzyczne w 
swoich nokturnach, balladach, preludiach, etiu- 
dach, walcach, polonezach i mazurkach. Ogó- 
łem napisał i to wyiącznie na fortcfian 4 bal- 
iady, 56 mazurków, 15 walców, 12 polone- 
zów, 25 preludiów, 19 nokturnów, 3 sonaty i 
z7 eliud. 


Z uwagi na pobyt Chopina w Szefarni i Ry- 
pinie odbyły się ostatnio uroczystości, na któ- 
rych grali dzieła Chopina najwybitniejsi pia- 
niśći polscy. Muzyka Fryderyka Chopina pozo- 
stanie w narodowym skarbcu Polski po wieki. 
Iiozsławił on imię Polski po całym świecie. 
dzieła bowiem Chopina grają na koncertach 
we wszystkich krajach. 

Adam Późniucki 


. 


Druga z rzędu co do wielkości 
katedra na świecie 


Wiemy wszyscy, że największą na świecie 
świątynią katolicką jest katedra św. Piotra w 
Rzymie. Drugim natomiast co do wielkości 
kościołem jest, będąca nadal w budowie, ka- 
tedra w Liverpoolu, najbardziej katolickim 
mieście protestanckiej Anglii. Kamień węziel- 
ny tej katedry, pod wezwaniem Chrystusa- 
Króla, budowanej wyłącznie ze składek wier- 
nych, założono w 1933 roku. Katedra budowa- 
na jest z granitu, przywożonego z Kornwalii, 
w stylu późno-renesansowym, wzorowanym na 
budowlach XVII wieku największego architek- 
ta angielskiego Christophera Wrena. Najwyż- 
szy dzwon umieszczony będzie w Szczycie ko- 
puły wysokości 130 metrów. Na jej Szczycie 
będzie krzyż wygokości 30 metrów. 50 tysięcy 
osób będzie mogło się modlić przed 53 ołtarza- 
mi, 10 tysięcy przed ołtarzem głównym. Kate- 
dra katolicka w Liverpoolu jest dziełem pro- 
testanckiego architekta sir Edwina Lutyens, 
Twórcą natomiast anglikańskiej katedry zbu- 
dowanej w XIX wieku w Londynie jest ar- 
chitekt katolicki sir Gilles Scott. 


= 2 przeszłości 


Miasto Włocławek lcży na lewym brzegu 
Wisły przy ujściu Zgłowiączki. Położenie mia- 
sta i podania pozwalają się domyślać, że po- 
wstała tutaj pierwotna osada rybacka, która 
stopniowo pod wpływem ożywionego ruchu na 
" Wiśle zamieniła się na targowigiio i następnie 
została miastem. 

Początki dziejowe miasta sięgają XI wieku. 

Gallus twierdzi w swej kronice, iż miasto 
uiundował król Władysław Herman, na pa- 
iniątkę urodzin pierwszego syna Bolesława 
Krzywoustego, który wykonuł wolę ojca i od 
~ imienia jego nazwał miasto Władysławem. 

Inne znów podania przypisują akt podnie- 
sienia osady do godności miasta Władysławo- 
wi II około roku 1140. iCgiążę ten po przenie- 
sieniu tutaj z Kruszwicy stolicy PiacUDEA 
miał nadać miasto wieczystym praweu — bi- 
Skupom kujawskim. 

Pierwotny gród Wladysiawia leżał na prawym 
brzegu Wisły naprzeciw dzisiejszego. Na prze- 
ciwiegłyni istniało targowisko, przy którym 
powstała Wiadyslawia nowa (dzisiejszy Wło- 
cławek). 

Po zjednoczeniu Polski za Łokietka i po 
uporządkowaniu jej za Kazimierza Wielkiego 
dźwigają się miasta polskie, a w ich liczbie i 
Włocławek. 

Częste napady pogańskich Poraorzan zagra- 
zają miastu, niechętnie też patrzą na rozwój 
miasta pogromcy tychże — Krzyżacy. 

W r. 1326 Władysław Łokietek układa się Z 
niimi o Pomorze, mimo to jednak w trzy lata 
później Krzyżacy w sojuszu z Janem Czeskim 
pustoszą Kujawy, rabują i palą Włocławek, 
którego odbudowania zakazuje wiclki mistrz 
krzyżacki pod karą śmierci. 


Biskupen we Włocławku był naówczas, Ma- 
ciej Golanczewski prawdziwy typ  średnio- 
wiccznego biskupa rycerza, ten sam, który w 
bitwie pod Płowcuini 1331 r. nicopodal Wto- 
cławka osobisty brał udział objeżdzając szeregi 
polskie, z konia błogosławił je i do walki za- 
grzewał. Zwycięstwo pod Fłowcami osłabiło 
na czas pewien irnpet krzyżacki, aż pod 1ząda- 
mi Kazieinierza Wielkiego doczekał się lep- 
szych czasów. 

Ostatni ci dwaj Piastowie, wielcy budowniczo- 
"wie Polski mają z nim ścisły związek skoro 
zważymy, że Łokietek był pierwotnio księciem 
w lsrześciu Kuj. — zaś syn jego Kazimierz w 
r. 1310 w sąsiednim Kowalu przyszedł na świat. 

Nowa epoka Jagiellońska zaznacza się zwy- 
cięstwcein w r. 1410 nad Zakonem w okolicaci 
Grunwaldu o kilkanaście mil tylko na półn. 
zach, od Włocławka. B 

Fokój toruński uwalnia wreszcie 
„rozy najazdów krzyżackich. 

Miasto znów bogaci się jak przedten na han- 
diu zbożem.  Przechowuje się je w śpichrzach 
blisko Wisły, a jest ich około trzydzieści. Dov 
dwustu pięćdziesięciu korcy zboża pomieścić 
nna było w Spichrzach wiocławskich. 

Piyncły w tych czasach Wisłą i statki i 
zaglowne szkuty bądź to w dół, bądź w górę 
rzeki do Gdańska, 

Uzyskują w tych czasach mieszczanie waźne 
przywileje, kinl Zygmunt Stary uwalnia Wio- 
ctawek od pewnych ceł na lądzie i morzu, a 
Zygmunt w r. 1549 zrównuje je w prawach £ 
Gnigznom. 

Rozwijają się cechy, z których najważniejszy 
szcważki, do którego jako honorowi  członko- 
wie zapishją Biọ prałaci i kanonicy. 

Biskup Karnkowski, doradca króla Batorego, 
biskup gnieźnieński i prymas polski zakłada 
Seminarium Duchowne w 1569 r. | 

W owych czagach rozkwitu miasta podnosi 
się też poztam naukowy dzięki sakole kate- 
dralnej, do której okolo 1490 r. przywędrował 
Izopernik.  Ziechał tu tym ehęśniej 42 wujek 


miusto od 


wioclawskiej 


jego Łukasz był przy katcdrze 
kaunonikieni. 

W roku 1593 jadąc do Szwecji gości we Wło- 
clawku król Zygmunt III Waza. Za Wazów 
przychodzą na Włocławelc znów ciężkie czasy. 

Szwedzi ograbiii go do szczętu i spalili w r. 
1657. Odtąd już klęska po klęsce, W r. 1108 
wyludnia miasto zaraza morowego powietrza. 

Podlejszym staje się miasten, niż sąsiedni 
Kowal, Brześć, czy Nieszawa, 

W r. 1790 mieszka jakiś czas we Włocławku 
generał Tadeusz Kościuszko. Po drugim roz- 
biorze dostaje się pod władzę Fryderyka Wil- 
helma, ią 

Okres Księstwa Warszawskiego nie zaznacza 
sią dla miasta niczym szczególnym, dopiero za 
czasów Królestwa Kongresowego powiało znów 
innym duchem. Rozpoczyna się budowa ulic. 
W tymże czasie w r. 1816 dwaj przemysłowcy 
z Bydgoszczy bracia Bollmowie zakładają w 
Włocławku fabrykę cykorii. 

Powstanie listopadowe opóźnia znów na kil- 
ka lat rozwój miasta. Dopiero ożywia się ruch 
od roku 1850, powstają fabryki maszyn rolni- 
czych, mydła i cykorii. 

Powstanie styczniowe ma w Włocławku wiele 
ofiar, pomiędzy innymi stracono tutaj rotmi- 


strza Bokusza, oraz bohaterskiego Włocha Sta- '’ 


nisława Bechiego. Pechi garibaidczyk pozosta- 
wił w swojej słonecznej ojczyżnie żonę i dwoje 
drobnych dzieci, by przynieść poinoc walczącej 
o wolność Polsce. 

W czasach rozrostu kapitalizmu powstaje w 
Włocławku również wielki przemysł od roku 
1880 fabryki fajansu, instrumentów ta, mły- 
ny solne, a w r. 1895 nad Wisłą fabrylca celu- 
lozy. 

Czasy pierwszej i drugiej wojny światowej 
xie pozostają bez śladu na rozwoju miasta, 
które zatraca swoją dawną żywotność. 

Dopiero od czasów odzyskania wolności po- 
woli odzyskuje swoja dawne stanowisko przo- 
aująęce jako miasto przemysłowe —' prawdziwa 
stolica Ilujaw. 

Tempo życiu gospodarczego phizewidziune w 
planie G-letniin zadecyduje u delszyn jogo roz- 
woju, 


| Kalendarzyk na odbudowę - 


Kościołów Warszawskich 


Biuro Rady Prymhzowskiej ORW komuniku- 
je, że podobnie jak w latach ubiegłych wiyda- 
je kalendarzyk na rok 1953. 

Artystyczna szatą. zewnętrzna i przejrzysty 
układ dwubarwny kalendarzyka zjadnały temu 
wydawnictwu powszechne uznanie. 

Cena egzemplarza zl 8.-- Ponadto Biuro Ra- 
dy posiada pewną ilość liulcndarzylków oprew- 
nych w płótno z notatnikiem w cenie 2ł 10.—- 
2a egzemplarz. _ĉ 

Zamówienia należy kierować rod 
Biuro lady  Prymasowskiej Odbudowy IKuś- 
ciołów Warszawy — Warszawa, ul. Nowo- 
grodzka 40. Instytucje handlowę otrzymują 
20% rabatu. 

Biuro zwraca się z prośbą do osób pojędyń- 
zych, by zaopatrywały się w kalendarzyki w 
swolch parafiach a nie nadsyłałys zarnówień do 
biura, gdyż to powoduje opóźnienia wysyłki i 
stwarza dodatkowe koszty dla nabywcy. 


PETZ TATTY ZPR Z CEE O 00 EED 

Uhcesz otrzymać „Ład Boży“ na 
styczeń, wpłać blankietem PKO 
lub przekazem pocztowym przed 15 
grudnia 2 zł, pod adresem PKO. 
„Ruch“ Bydgoszcz, ul, Curie Skło- 
dowskiej, II barak. Konto P K.O. 
VI-231/110 zaznaczając: za „Ład 
Boży' na styczeń. 


adresem: 


Dia rolników 


Jnk zapobiegać i jak leczyć pryszcyyeg bydla 
rogatego 


W celu zapobiegawczym trzeba pod każdą 
krową co dzień zmieniać podściół i słać 
świeżą słomę. Oborę całą dokładnie oczyścić i 
wybielić wapnem. Wszystkie racice każdej 
krowy, w Sszparach i aż do pścin smarować 
dziegciem co 2 tygodnie. Przed każdym doje- 
niem myć swoje ręce mydłem. A 

W razie- zauważenia objawów pryszczycy — 
to jest: ślinienie się krowy, brak apetytu, pę- 
cherzyki fí ranki na dziąsłach i na języku — 
wtedy co dzień po każdym karmieniu trzeba 
płukać w pysku rozczynem 1 łyżki ałunu na 1 
litr przegotowanej ciepłej czystej wody, albo 
też rozczynem 1 łyżki octu 1 1 łyżki miodu na 
1 litr wody. 

Ranki smarować 2 razy na dzień jodyną 
zmieszaną do połowy z gliceryną. Wymiona — 
co dzień rano obmywać rozczynem 1 łyżki kwa- 
su bornego na 3 szklanki gorącej wody. Przed 
każdym dojeniem strzyki obmywać ciepłą wo- 
dą z mydłem. Krostki i ranki na strzykach po 
każdym wydojeniu smarować maścią tranową 
lub borną wazeliną. Chore racice co dzień mo- 
czyć w rozczynie 2 łyżek kreoliny lub lizolu 
na 3-4 litry ciepłej wody. Po wymoczeniu za- 
sSypywać je miałko 
drzewnym, owijać czystymi gałganami, banda- 
żować i trzymać na suchej słomie. Krowy cho- 
rej nie puszczać na pastwisko aż do wyzdro- 
wienia. 

Dawać do picia poidło z otrąb  pszennych, 
odwar siemieniu lnianego, miękkie siano i 
świężą zielonkę. Zawsze podawać do picia czy- 
sta wodę — po każdym jedzeniu. 

Mleko od krowy chorej — jak ala ludzi tak 
i ala zwierząt — można używać tylko po prze: 
gotowaniu; gotować co najraniej przez 5 minut. 

m 4. Olszański 
Lekarz wet. 


D p [2] «© 
wiademości redgijne 
Fpiskopat angielski o klęsce rozwodów 

w Auglii 

W zbiorowym liście pasterskin arcybiskupi 
i biskupi angielscy na nowo sprecyzowali stu- 
nowisko katolickie w kweatil reformy prawa 
małżeńskiego. List pasterski zwraca uwagę na 
to, że stanowisko katolików angielskich przcd- 
stawione zostało Królewskie! Komisji dia rce- 
formy prawa małżeńskiego, jednak istnicje 
mała nadzieja, by izoncepcja Katolicka została 
przyjcta. 

Przypominając czicje sznizny engieiskiej za 
Henryka VIII list cpiskcpału stwierdza, 28 
„dzisiejsze załamanie się życia rodzinnego w 
Anglii nie powinno nikogo zaskakiwać”. Dzi- 
siaj w ciągu jednego dnia sądy mają więcej 
do czynienia ż procesami ru4woduwymi aniże- 
li przed stu laty w ciągu całego roku. W bie- 
żącym gstulectu liczba rozwodów powiększył: 
się stokrotnie. Zastraszający wzrost przestęp- 
czości młodzieży ma po większej części xa 
przyczynę rozbicie rodziny. Każde bowiem ror- 
bite małżeństwo stanowi rane na“ ciole BSpoła- 
cznym narodu. 


Ilość katolików w Wiellioj Mryżanii 


Według danych Roczailia ICatoliekiegJ Za rok 
1952 Wielka Brytania liczy 2.860.000. katolików. 
Liczba katolików w Irlandli wynosi 3.300.009 
a ua wyspie Malta 230.000. 

"W Imperium Brytyjskim liczącym 560 miiu- 
nów ogółu ludności żyje 25 milionów  katoli- 
ków. 
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proszkowanym węglem 


PFierwsve kapłańskie święeenia katolickie 
w Ianii 


W Danii odbyły się pierwsze od czasu Ke- 
formacji katolickie święcenia kapiańskia. 
święceń udzielił nowemu kapłanowi wikariusz 
apostolski na Danię, ks. biskup Suhr. Dotych- 
czas młodzi kapłani duńscy uzyskali zazwy- 
czaj święcenia w Rzymic albo w Lowarium 
(Belgia). 


Kobieta jedyną przedstawicielką katolików 
w gabinecie indyjskim 


 Kobiete jest jedyną przedstawicielką katoli- 
ków w gabinecie indyjskim. Jest nią Rajku- 
mari Amrit Kaur, która wśród 21 członków 
zabinetu zajmuje tekę ministra zdrowia. 


Ani jedno święcenie kapłańskie w Salzburgi 


W. diecezji salżzburskiej nie odbyło się w tym 
roku ani jedno święcenie kapłańskie. KKościel- 
ny organ tej diecezji opublikował z tej przy- 
czyny apel ks. arcybiskupa dra  Rohracliera, 
który wezwał wiernych do modłów i ofiar na 
intencję powołań kapłańskich. 
Tragiczna sytuacja Kościoła każ. w jugosła- 
wiaąńskiej strofie Triest: 


Biskup Triestu ks. Santin oświadczył przed- 
stawicielom prasy, źe położenie Kościoła ka- 
tolickiego w jugosłowiańskiej strefie Triestu 
trzeba określić wobec wrogiej postawy władz 
titowskich jako tragiczne. Dwie trzecie ducho- 
wieństwa tej strefy znajdują się w więzieniu. 


Wyświęcenie na kapłana w Dachau 


W lipcu br. zmarł ordynariusz Clermond- 
Ferrand, ksiądz biskup Gabriel Piquet, wy- 
wieziony w 1944 roku przez hitlerowców do 
obozu koncentracyjnego w Dachau za ukrywa- 
nie księży należących do francuskiego Ruchu 
Oporu. Ksiądz biskup Piquet zyskał sobie w 
Dachau wielki podziw swa pełną poświęcenia 
postawa oraz nieustanną precy kapłańską 
wśród więźniów. Najsławniejszym jego pod 
tym względem wyczynem było udzieienie świę- 
cen kapłańskich młodemu Giakonowi niemiec- 
kiemu, umierającemu w Dachau na suchoty. 


Wiadomości z kraju 
ŻYCIE GOSPODARCZE RRAJU 
W II KWARTALE B. R. 


Ogłoszony przez PKPG komunikat o wyko- 
naniu narodowego planu gospođarczego w II 
kwartale 1952 r. pozwala "ogólnie ocenić sy- 
tuację, w jakiej kształtowało się życie gcspo- 
darcze kraju w miesiącach kwietniu, maju i 
ezerwcu br. 


Wartość globalna całego przemysłu socjali- 


stycznego wyniosła w 1i kwartale 1552 r. o 
około 20% więcej niż w odpowiednim okresie 
roku ubiegłego. Ogólnie plan kwartalny został 
wykonany w 100,4%. Wykonanie planów re- 
sortowych pozwala zorientować się w jakich 
dziedzinach Życia rozwój produkcji wykazuje 
najwięcej dynamizmu, w których zaś natrafia 
na trudności. 

Przekroczthie planów można zanotować w 
następujących dziedzinach życia gospodarcze- 
go: Przedsiębiorstwa przemysłowe podległe 
Ministerstwu Ilandlu Wewnętrznego  (wskaź- 
nik 114), Przedsiębiorstwa Ministerstwa Koiei 
(106), Ministerstwo Przemysłu Rolnego i Spo- 
żywczego (105), Ministerstwo Energetyki (103), 
Ministerstwo Hutnictwa (102). 

Natomiast nie wykonały planu:  Przedsię- 
biorstwa Ministerstwa Żeglugi (wskażnik 88), 
Przedsiębiorstwa Ministerstwa Transportu 
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Drobnego i Lotniczego (00), Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Mięsnego i Mleczarskiego (37), Mi- 
nistarstwo Przemysłu Maszynowego (97), Mi- 
nisterstwo Górnictwa (98) i Ministerstwo Prze- 
mysłu Lekkiego (39). 

Przegląd wskaźników produkcji 
szych artykułów przemysłowych _ wykkzuje 
gwałtowny wzrost produkcji artykułów, któ- 
rych dotychczas nie wytwarzaliśmy, a więc 
przede wszystkim: penicylina (wskaźnik 668), 
samochody ciężarowe (wskaźnik 322). Trakto- 
rów produkujemy 165% ilości produkowanej w 
odpowiednim okresie roku ubiegłego. Wydat- 
nie wzrosła także produkcja benzyny i ropy 
naftowej. Mniejszę dynamikę rozwoju wykezu- 
je wydobycie węgla. 

Omawiany komunikat notuje szybsze tempo 
realizacji planu inwestycyjnego niż to miało 
miejscę w r. ub. 

W dziedzinie rolniclwa można zanotować po- 
większenie się obszaru  zasiewów oraz lepsze 
zaopatrywanie rolnictwa w środki produkcji. 
Liczba traktorów w całym rolnictwie osiągne- 
ła pod koniec II kwartału cytrę 35,5 tysięcy 
(w przeliczeniu na jednostki o mocy 16 KM). 
W omawianym okresie przewozy ładunków 
wszystkimi środkami transportu wzrosły o 7% 
w stosunku do odpowiedniego okresu roku 
ubległego. 

Na ogół pomyślnie przedstawiał się obrót to- 
warowy. Jedynie w zakresie sprzedaży mięsa i 


ważniej- 


masła nie osiągnięto w pełni planowanego 
obrotu. 
Liczba zatrudnionych w przemyśle socja- 


a wydajność 
około 


stycznym wzrosła o około 5%, 
pracy na 1-go pracownika wzrosła o 
15%. 
(Z komunikatu PKPG o wykonaniu na- 
rodowego planu gospodarczego w II kw. 
1952 r.). = 


SYTUACJA DEMOGRAFICZNA POLSKI 
LUDOWEJ 


Starą jest, lecz nadal aktualną prawdą, że 
naturalny przyrost ludności jest decydującym 
wskaźnikiem  tężyzny fizycznej, zdrowia mo- 
ralnego i siły danego społeczeństwa. Demo- 
grafia — tak nazywamy naukę  rozważającą 
przyczyny i Skutki naturalnego przyrostu i 
ubytku oraz składu ludności na określonych 
obszarach — stara się opracować, na podsta- 
wie olbrzymiego materiału statystycznego i 
przebiegu historii, pewne prawa rzędzące tym 
niezwykle znamiennym zjawiskiem, społecz- 
nym. Jedno z tych praw stwierdza, że każde 
społeczeństwo, !ttóre z jakichkolwiek powo- 
dów poniosło zneczne straty w swym stanie li- 
czebnym, ma naturalną i instynktowną skłon- 
ność do podniesienia stopy urodzeń i wyrów- 
nania w ten sposób poniesionych strat. 

W Polsce przedwojennej najwyższy roczny 
przyrost ludności wynosił 16,56 na 1000 miesz- 
kańców (tylko w jednym roku 1926). Od tej 
chwili stale systematycznie spadał a w roku 
1938 wynosił tyiko 10,7 na 1000 mieszkańców. 

Natomiast w Polsca powojennej przyrost na- 
turalny wyniósł w roku 19847 — 15,1, w 1948 — 
18,1, 1940 — 17,8, 1950 — 19,0, 1951 — 18.6 na 
tysiąc mieszkańców. W I kwartale 1952 wy- 
nosi on 21,5. | 

Nigdy statystyka polska nie notowała takich 
cyłr przyrostu naturalnego, jak notuje stale 
obecnie, począwszy od 1948 roku. 

Zwiększenie przyrostu naturalnego jest re- 
aultatom zarówno zwiększającej się liczby uro- 
dzeń jak spadku śmiertelności wśród dzieci. 
Dzięki opiece państwa nad matką i dzieckiem 
spadek śmiertelności niemowląt wyraża się 
jak następuje: 27% w porównaniu z okresem 
przedwojennym, 40%—70% jeśli chodzi o zgo- 
ny spowodowana wątłością i chorobami okre- 
su niemowlęctwa. Spadek śmiertelności położ* 
nic osiągnął, w porównaniu a okresem przed- 
wojennym, 87% w miastach i 74% na wai. 


„dług obliczeń Ministerstwa 


Ogólny spadek śmiertelności w Polsce tuudo- 
wej. w latach 1918—49 wyraża się cyfrą 23,29%. 
w porównaniu z okreseni przedwojennym. We- 
Zdrowia średnia 
długość życia w Polsce zwiększyła się o 18% 
w stosunku do okresu przedwojennegg. Liczba 
zgonów na gruźlicę spadła o około 50% w sto- 
sunku do ` okresu przedwojennego, pođobnie 
spadła Śmiertelność na choroby zakażne. 


WALKA Z ALKOHOLIZMEAM 


Znaczny i niepożądany wzrost epożycią al- 
kohólu evowodował konieczność rozwinięcia 
szerokiej działalności dla zwalczania alkoholi- 


zmu jako plagi społecznej, W celu zmniejszce-- 


nia spożycia produktów alkoholowych posta- 
nowiono także podnieść ceny spirytusu i wó- 


+ 


dek. Postanowienia te mają poważne znacze- `“ 


nie dla dalszej walki z alkoholizmem. Roz- 
przestrzenienie się pijaństwa niszczy bowiem 
zdrowie ludności, powoduje demoralizację mo- 
dzieży i rozkład życia rodzinnego, a w efek- 
cie podkopuje siły pracowników, okniża wy- 
dajność pracy i sprzyja burmelanctwu. 


Liczne fakty mówią o tym, że pijaństwo 
powoduje wypodki w zakładach pracy, niewy- 
konanie planów produkcyjnych i roziużnienie 
dyscypliny pracy. W kwietniu br.” pogotowie 
ratunkowe było wzywane w Warszawie 44 ra- 
zy do ciężkich wypadków, których źródłem 
było nadużycie alkoholu. z 


Walka z alkoholizmem nie była u nas pro- 
wadzona systematycznie. 
dach pracy społeczne komitety walki z alko- 
holizmem w wielu wypadkach nie wykazywa- 
ły żadnej działalności lub ograniczały się do 
sporadycznie organizowanych odczytórz. 


akcji uświadamiającej 
przez prasę, radio, film, odczyty, wystawy, 
pogadanki, plakaty, tępienic wypadków pi- 
jaństwa zgodnie z ustawą o socjalistycznej 
dyscyplinie pracy, ważnym eiementem w wal- 
ca z alkoholizmem są Uchwały prohibicyjne 
podejmowane przez terenowe rady narodowe, 
zakazujące sprzedaży wódki w dni wypłat. 


Obok prowadzenia 


ROZWÓJ ZIELARSTWA W POLSCE 


Wraz z rozwojem rolnictwa, rozwija się w 
Polsce Ludowej uprawa ziół» W 1933 raku 
obszar plantacji zielarskich wynosił u nas 
450 ha, a po wywołanym wojną spadku — tto 
150 ha w roku 1945, w następnych latach po- 
wierzchnia upiaw zielarskich wzrosła: w 109 
roku do 400 ha, w 1950 — 1910 ha, w 1951 — 
4592 ha, w 1052 — 8340 ha; na rok 1953 zaplu- 
nowano 10 tys. ha. Obok wzrostu powicrzcnni 
kontraktowanej wzrastał również zbiór: w 1543) 
roku zebrano 233 ton ziół, w 1950 -- 665 ton, 
w 1951 —.2103 ton, w 1952 — przewiduje Bi? 
zbiór 6250 ton, na 1953 rok zaplanowana 7609 
ton ziół. Zbiór ze stanu maturalnego wynosił: 
w 1949 roku — 530 ton, w 1950 — 1674 ton, w 
1951 — 2580 ton, w 1952 roku przewiduje się 
zbiór 2098 ton. . ; 
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